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Ze spływających wyników wyłaniał się jednoznaczny obraz wyborów
Jak już wspomniałem, w wyborach w 1989 roku byłem członkiem Okręgowej Komisji
Wyborczej  do  Senatu.  Pamiętam,  jak  w  lubelskim  Ratuszu  już  po  północy
odbieraliśmy protokoły od poszczególnych komisji obwodowych. Wtedy jeszcze nie
było żadnej elektronicznej formuły zliczania głosów, nie było sondaży, tak jak teraz,
kiedy w zasadzie z momentem zakończenia głosowania od razu są wstępne wyniki.
Wtedy wiedzę o wyniku wyborów zdobywaliśmy z poszczególnych protokołów, które
spływały późną nocą czy też nad ranem. Obraz wyłaniał się jednoznaczny. Wówczas
„Solidarność” miała chyba taką procedurę, że przed każdą komisją obwodową był
ktoś, kto miał za zadanie spisać dokładnie wyniki, bo była jeszcze pewna jakby doza
nieufności, czy ktoś tego nie sfałszuje. Generalnie w moim odczuciu bardzo wielu
ludzi chciało właśnie takiego wyniku wyborów.
Wybory  do Sejmu nie  były  w pełni  demokratyczne i  wolne.  Przebiegały  według
pewnej konwencji, pewnego wynegocjowanego przy Okrągłym Stole porozumienia.
Była lista krajowa, która liczyła, o ile pamiętam, trzydzieści trzy nazwiska. Ta lista nie
otrzymała poparcia nawet w takich miejscach jak – podam taki symptomatyczny
przykład – Polska ambasada w Mongolii, gdzie byli ludzie dobrani z pewnej kadry,
członkowie partii, zawodowi dyplomaci. Mimo to nawet tam lista nie zdobyła poparcia.
Z listą krajową do Sejmu była taka śmieszna rzecz, bo opozycja, czyli „Solidarność”,
wówczas namawiała, żeby ją w całości skreślać. Problem polegał jednak na tym, że
trzeba było to zrobić dokładnie, bo z kolei Państwowa Komisja Wyborcza też była



dokładna.  Jeżeli  zatem ktoś nie  skreślił  wszystkich nazwisk precyzyjnie,  ale  na
przykład przekreślił całą listę znakiem „X”, to, jeśli pozostawił któreś z nazwisk bez
wyraźnego skreślenia, wówczas temu kandydatowi zaliczano głos na „tak”. W ten
sposób z listy krajowej dostały się do Sejmu dwie osoby, których nie skreślono. Pan
Adam Zieliński, który był na literę „Z” i jego nazwisko było na końcu, więc w iluś tam
przypadkach nie przecięły go te dwie krzyżujące się kreski skreślających, oraz pan
Mikołaj Kozakiewicz, który był w środku i  którego też, zapewne przez nieuwagę,
oszczędzono. W pozostałej części listę krajową zdyskwalifikowano i w ten sposób
wybory musiały być w tym zakresie powtórzone za jakiś czas, ponieważ nie wybrano
pełnego Sejmu.
Był  jeszcze  ciekawy,  z  punktu  widzenia  pewnej  taktyki  politycznej,  element.
Mianowicie „Solidarność” zachowywała się w ten sposób, że nie tylko promowała
swoich kandydatów w sposób jawny, otwarty, ale także wytypowała pewne osoby,
które w jakimś sensie im sprzyjały, a były na innych listach, na przykład na listach
ZSL-u.  W  ten  sposób  do  Sejmu  dostała  się  z  naszego  lubelskiego  okręgu
wyborczego  pani  profesor  Teresa  Liszcz,  obecnie  członek  Trybunału
Konstytucyjnego, która była na liście ZSL-u, ale przy poparciu „Solidarności” zdobyła
bardzo wiele głosów.
W tych wyborach były ciekawe, w pewnym sensie, nowe elementy wyborcze, które
bardzo  ożywiły  życie  społeczne  [i]  które  skoncentrowały  wokół  uwagę  ludzi.
Poprzednio w wyborach był pewien zakres, powiedzmy sobie, umowności – ludzie,
po pierwsze nie chodzili na wybory, a po drugie wiedzieli, jak to mniej więcej wygląda.
Chociaż  może  w  1985  roku  było  już  pewne  zainteresowanie,  bo  to  po  stanie
wojennym  były  pierwsze  wybory.  Jednak  nie  było  wówczas  żadnych
zorganizowanych struktur, nie działała „Solidarność” (przynajmniej nie działała w
sposób  jawny),  więc  nie  było  mowy o  jakimś  opozycyjnym wariancie  wyborów.
Wszystko było zgodne z tym, co ówczesna władza postanowiła i przeprowadziła.
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